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Historja, jakich w ie le ...
(Zamiast artykułu wstępnego).

J a k  d ługo  ży ł s ta ry  ks. Proboszcz, opow iada jeden  ze s tow arzy ­
szonych d rabów  —  nie przekroczy łem  p ro g u  p leban ji —  jedynie przez 
o tw arte  drzw i z da leka  zag lądaliśm y do w nętrza z ciekaw ością. S to ­
sunki się zm ieniły po jego  śm ierci, g d y  now y ks. Proboszcz i now y. 
m łody  ks. W ik ary  plebaniję zam ieszkali. O puszczający  szkołę chłopcy 
założyli S tow arzyszenie M łodzieży, do  k tó reg o  i ja  się zapisałem . Odtąd 
bram y plebaniji d la  nas się o tw arły . Z bieraliśm y się w  m ieszkaniu  ks. 
P a tro n a , tam  w spólnie czytaliśm y, w ypożyczali książk i, odbyw ali próby 
śpiew u p rzy  fisharm onji i t. d. P o k ó j te n  obszerny, bardzo pojedyncze 
m iał um eblow anie. S tó ł i pairę krzeseł, łóżko i p ó łk a  z książkam i, szafa 
na ub ran ia  i bieliznę, u m yw alka  oraz fishamromja, k tó ra  b y ła  w ła­
snością ks. P roboszcza, stanow iły  całe urządzenie.

' Często obijało mi się o uszy, że k sięża  nic nie m ają  do robo ty , 
gd y  za ła tw ią  się z kościołem  i szkołą, dużo zostaje im czasu w olnego. 
S p o ty k a jąc  się często z ks. P a tronem , przekonałem  się, jak  fałszyw e 
to m niem anie. Ja k ż e  często z zebran ia  ogólnego, posiedzenia  W ydziału 
odryw ano go do chorego i innych  p ra c  w kościele. M usiał w szystko 
rzucać, .nas opuścić, by  w potrzeb ie  zostającej duszy, przy jść  z pom ocą. 
Że nie na leży  to do przyjem ności, to nie u lega żadnej w ątpliw ości.

N a plebanji m ieszkała  gospodyni p. K a ta rz y n a  z liczną służbą. 
Jed n eg o  dnia odw iedziła ją  p rzy jac ió łka  z sąsiedztw a, a w idząc nas, 
sp ieszących g rom adą do m ieszkan ia  ks. P a tro n a , zaczęła opo­
w iadać, że i u  niej było S tow arzyszenie  M łodzieży, lecz niesforni 
ch łopcy  hałasow ali na  p lebanji, wnosili b io to  i zanieczyszczali ca łą  ple- 
banję; rozgniew ana, ośw iadczyła ks. W ikarem u, że jeżeli ta k  d a le j 
pójdzie, to  sarn będzie sobie zam iata ł i m y ł podłogi. P o  tem  w y stą ­
pieniu, stow arzyszenie  rozpadło  się i obecnie je s t spokój. C hłopcy tacy  
nie w arci, b y  księża d la  n ich  czas tracili, lepiej n iech  zostaną  w doimu 
lub po u licy  gonią. N am aw iała  też p. K ata rzy n ę , by  to  sam o uczyniła 
z nami. INą szczęście gospodyni n ie u słuchała  „d o b ry ch “ rad  swej



przyjaciółk i. r/,a to zawsze serdecznie ją  pozdraw ialiśm y i zapraszali na 
w szystk ie uroczyste  zebrania.

T a k  nam  przeszła zima.
N a w iosnę przenieśliśm y się na podw órze p lebańsk ie . Podw órze 

to  o toczone budynkam i gospodarsk iem u służyło za boisko do gry 
w piłkę i do ćwiczeń lekko-a tłe tycznych . Że p rzy  ty ch  harcach ty lko  
jed n a  szy b a  rozb itą  została , jed n a  d rab in a  po łam ana i jedna  ław ka 
rozb ita  —  sam  się tem u d z is ia j 'd z iw ię . Zbliżał się z lo t okręgow y, na 
k tó ry m  m ieliśm y stan ąć  do zaw odów , a tu  uparc ie  p ad a jący  deszcz 
nie pozw alał ćw iczyć na wohiem pow ietrzu. Aż oto, o dziw o, o tw iera 
się nam  w ie lk a  sala przy jęć  na p leban  ji. do k tó re j z drżeniem  boso, 
gęsiego w eszliśm y i tam  ćw iczyli się w  s taw ian iu  p iram id. Co o tem 
m yśleli dosto jn i poprzednicy  naszego  lcs. P roboszcza , p a trzący  na nas 
pow ażnie z obrazów  olejnych, nie w iem , lecz wiem, że rodzice w yjść 
z podziw u n ie  m ogli, iż nas tam  dopuszczono, i m yśm y na zlocie zdo­
byli m istrzostw o okręgu.

Po jak im ś czasie, zaczęły  m nie jed n ak  zebran ia  nudzić, p rzycho­
dziłem  na nie n iechę tn ie  i siedziałem  zam yślony. Poznałem  bowiem 
w tym  czasie starszego  kolegę, z k tó rym  często w niedziele chodziłem 
na przechadzkę, razem  w ypaliliśm y wiele papierosów  i dużo od niego 
się nauczyłem . „I ja  —• m ów ił —  byłem  n iegdyś naiw ny  i w szystkiem u 
w ierzyłem , co ksiądz mówił, dzisiaj jestem  rozsądn iejszy  i widzę, że 
księża za ostro  w szystko  biorą. G dy np. usłyszysz jak iś  w esoły żart. 
nie wolno ci się z n iego  śm iać —  nie wolno ci n a w e t popatrzeć na 
dziew czynę, a  jeżeli spraw isz sobie ja k ą  przy jem ność, zaraz w ołają: 
popełniłeś grzech  nieczysty! A przecież to w szystko  je s t n a tu ra ln e , 
i ja k  zaspakajasz  g łód  codziennie, ta k  możesz i tw e pragn ien ia  zaspa­
k a jać" . U w agi te  m nie p rzekonały . Niczemu się już nie opierałem , 
p ragn ien ia  sw bje zaspokajałem  —  choć sum ienie robiło mi w yrzu ty , 
uspokajałem  je tem , że to  są rzeczy  n a tu ra ln e , a więc dozwolone.

Nie uszło to uw agi ks. P a tro n a . Jed n eg o  razu zaw ołał mnie do 
siebie i pow iedział: „ Ja n k u , ty ś  in n y  obecnie, niż byłeś n iegdyś —  
powiedz otw arcie, co się z tobą  dzieje, —  a jeżeli nie m ożesz dzisiaj, 
p rzy jdź k iedyindziej. Drzwi d la  ciebie zawsze s to ją  o tw orem ". 
O dszedłem  przygnębiony  i po tygodn iu  n iepokoju  zjaw iłem  się u ks. 
P a tro n a . P rzy ją ł m nie serdecznie, zachęcił do szczerości, a ja  szczerze 
opow iedziałem  m u, czego m nie mój ko lega nauczy ł. W ysłuchaw szy 
mnie spokojnie, pow ażnie zaczął m nie objaśniać:

„D w oje różnych pod w zględem  ciała  i za le t duchow ych, stw orzył 
1’. Bóg ludzi, A dam a i Ewę. Oni to otrzym ali polecenie rozm nażania 
rodzaju  ludzkiego, a  że ten  obow iązek św iętym  jest, udzielił do tego 
Swego b łogosław ieństw a i p rzyrzek ł Sw ą pom oc. I dzisiaj na m ężczyźnie 
i niew ieście spoczyw a obow iązek dalszego krzew ienia  ludzkości — 
a siły  i po trzebne do tego  nasienie rozw ija się już w m łodym  czło­
w ieku. K iedy  już człow iek dorośnie i w Sakram encie  m ałżeństw a 
o trzym a od B oga błogosław ieństw o do spełnienia sw ych zadań, winien 
je w ypełn iać  —  przedtem  jednak robić m u tego nie wolno. K iedy  Pan 
Bóg ogłosił VI. p rzy k azan ie  ..Nie cudzołóż", uśw ięcił Sw ą pow agą to. 

•czego sam a n a tu ra  od człow ieka się dom aga. Popędy i uczucia sprze­
ciw iające się tem u p rzykazaniu  bardzo w cześnie 11 nas się budzą, nie
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wolno jed n ak  na nie się zgodzić, lecz należy je energicznie zw alczać. 
T a w alka zaczęła, się już w tobie i będzie trw ała  dalej. Musisz en er­
gicznie w ystąp ić  i swe popędy zw alczać, a do w alk i użyć środków  
n ad n a tu ra ln y ch , jak  częsta Spowiedź -św. i K onnm ja św., m odlitwa 
i inne, k tó re  ci k a to lick ie  S tow arzyszenie M łodzieży poleca. W  tej 
w alce się okaże, czy godzien jesteś im ienia żołnierza C hrystusow ego, 
k tó re  w sakram encie  bierzm ow ania o trzym ałeś",

Siedziałem  za stołem , a m iałem  w rażenie, że jestem  p rzy  k o n ­
fesjonale, ta k  głęboko tra fia ły  do mej duszy  słow a ks. P a tro n a . N ie­
długo potem  w S akram encie P o k u ty  oczyściłem  mą duszę, a w  S a k ra ­
m encie O łtarza  zaczerpnąłem  sił do w ałki, k tó rą  energicznie prow adzić 
postanow iłem .

O dtąd  w ielu kolegów , u k tó rych  te  sam e objaw y zauw ażyłem , 
co u siebie, posłałem  do ks. P a tro n a  lub sam im to w ytłum aczyłem  
i po dzień dzisiejszy we w dzięcznej chowam  pam ięci osobę ks. P a tro n a , 
k tó ry  mi praw dziw ą drogę życia w skazał.

■ I   t -------  j
Dnia 13 lutego 1926 roku, zmarł w Poznaniu 

N a jp rzcw ic leb . X. K ardyna ł i A rcybiskup Gnieżnieńsko-Poznańskl

Dr. EDMUND DALBOR
P ierw szy  P rym as O drodzonej Polski, w ie lk i m iłośn ik  i p rzy jacie l 
m łodzieży, założyciel najstarszego  Tow arz. Młodzieży w  Poznaniu  

o raz  D obrodzie j i Opiekun Z jednoczenia Młodzieży Po  skiej.
K r a k o w s k i  Z w ią zek  K a to l i c k i c h  S to w a r z y s z e ń  M ło d z ieży  P o ls k ie j ,  z a s m u c o n y  s t r a t ą ,  
j a k ą  p o n io s ło  Z jed n ocze n ie  i c a ł a  M łodzież  p o l s k a ,  dziel i s i ę  t ą  s m u t n ą  w i a d o m o ś c i ą  
z  w s z y s t k im i  d r u h a m i ,  p o le c a ją c  ich m o d l i tw o m  d u s z ę  T e g o  W ie lk i eg o  K a p ła n a  

P o la k a  i P r z y ja c ie l a  N as zeg o .
Zarząd Zw iązku.

O alkoholizmie.
W edług podan ia  arabsk iego , pew ien uczony zauw ażył, że z na­

czynia, w k tó rym  przechow yw ać resztk i pokarm ów  ow ocow ych i ja ­
rzynow ych. w ydobyw ała się woń o stra  i podniecająca. B adając  to 
zjaw isko dłużej, s ta ł się odkryw cą napoju , k tó rym , ja k  mu się zda­
wało, przyniesie szczęście ludzkości. Bo też ten napój orzeźw iał ciało 
i um ysł, rozpraszał trosk i i dodaw ał odw agi. S tą d  też nazw ał go „deli­
k a tn y m , podniosłym  i czystym ", co znaczy  po a rab sk u  „alkohol". 
N iebaw em  jed n ak  p rzekonał się z przerażeniem  uczony, iż alkoho l je s t 
raczej trucizną. P ierw o tn ie  znano alkohol ty lko  jako  lekarstw o , a  i to 
chory używ ał go z obrzydzeniem . A lkohol nic a nic nie pom aga roz­
wojowi organizm u. Przedew szystkienn przeszkadza  traw ieniu . Owszem 
pokarm  znajd u jący  się w żo łądku , nic da się całkow icie straw ić , w y­
chodzi bezużyteczny . K wasy żo łądkow e, pom agające traw ieniu , tra c ą  
sw ą m oc. A u sta łych  alkoholików  błona śluzowa, w y d a jąca  ów kw as 
żo łądkow y, zan ika. To już je s t k a ta r  żo łądka, zaezeni idzie u tra ta  
ap e ty tu , w ycieńczenie organizm u i w czesna śm ierć. W ątro b a  rów nież 
ulega zm ianie. Np. u pijących piw o, w ątroba  rozrasta  się nadm iernie



i p rzerasta  tłuszczem , pow odując rozdęcie brzucha. (B aw arczycy). 
W ódka zaś pow oduje t. zw. uw iąd w ątroby , ob jaw iający  się w postac i 
lekkiej żó łtaczk i, w sk u tek  rozlania się żółci we krw i. Podobnie  i nerki 
u lega ją  częstem u otłuszczeniu  lub zapaleniu . Serce u piwoszów roz­
ra s ta  się ogrom nie i w ted y  nie może z d aw n ą  siłą rozsy łać krw i po 
ciele i m ało je s t odporne na różne choroby  (grypa). N ajstraszn iejsze 
spustoszenia szerzy alkohol w system ie nerw ow ym , a  zw łaszcza 
w  m ózgu, bo często n astęp u je  przekrw ienie  m ózgu, pow odujące paraliż , 
lub zapalen ie  i inne choroby um ysłu. C zęstym  objaw em  u  nałogow ych 
p ijaków  jes t ta k  zw any obłęd opilczy (delirium tremens). Ludzie nie- 
uśw iadom ieni tw ierdzą , rże alkoho l pobudza i odśw ieża. T ak , na  chwilę 
podnieca, ale po tem  na d ługo osłabia organizm . Lub też je s t zimno, 
a więc napić się w ódki, bo w ódka rozgrzeje. Ale to złudzenie. Pod  
działaniem  alkoholu  k rew  k rąży  żyw iej i pow odu je  uczucie ciepła. Lecz 
k rew  z w ew nątrz , podp łynąw szy  pod pow ierzchnię skóry , oziębia się 
szybko i potem  je s t jeszcze zim niej. A więc jeszcze po jednym  k ie ­
liszku i tak  dalej w koło. Podniecanie  swego organizm u alkoholem , 
to  ja k b y  popędzanie  zm ęczonego konia biczem, a  p rzecież on przez to 
silniejszym  nie będzie. System  nerw ow y, w ten  sposób  pobudzany , ta k  
się w yczerpie, że już m u żadne  bodźce, nie pom ogą, a w końcu  i p o ­
słuszeństw a odmówi. Znał już dobrze zgubne sku tk i alkoholu  .Mahomet, 
k ied y  sw ym  w iernym  zak azał go używ ać pod grozą, u tra ty  raju. J e ­
dyne lekarstw o  d la  p ijak a  —  to ca łk o w ite  w strzy m an ie-s ię  —  nie zaś 
stopniow e ogran iczanie, bo to  się na nic n ie  zda —• lecz ty lko  zupełna 
w strzem ięźliw ość. A do czego prow adzi całe naro d y ?  Dość popatrzeć 
na  h isto rję  R osji. D laczego p rzegra li w ojnę z Jap o n ją , dlaczegóż i dziś 
d ad zą  się w odzić k ilk u n as tu  żydom , bo tam  kró low a „w ódka11 panuje 
pow szechnie i og łupia naród . T am , gdzie alkohol, tam  nędza, ciem nota, 
m orderstw a, upadek  m oralności, k łó tn ie , oszustw a i t. d. S ta ty s ty k i 
w szystk ich  k ra jów  w ykazu ją , że najw ięcej p rzestępstw  .płynie w sku tek  
p ijaństw a. A ja k  w y g ląd a ją  dzieci p ijaków ? B lade, anem iczne, albo 
g łuche lub niem e, m ato łk i, n iedorozw inięte i t. p. Do jak iego  upodle­
n ia  dochodzi lud p ijan y , św iadczą w ym ow nie straszliw e orgje i m asow e 
rzezie podczas rew olucji rosy jsk iej. W ięc czyż nie je s t nonsensem , gdy 
rząd  pop iera  m onopol sp iry tusow y i tem  zasila swój budżet?  Przecież 
w skutek  p ijaństw a  ogrom ną ilość p ien iędzy  poch łan ia  sądow nictw o, 
w ięzienia i szp ita le  zapełn ione ofiaram i a lkoholu , na k tó re  rząd musi 
n ak ładać! Z daw ała sobie z tego spraw ę jasno A m eryka, gdzie surow o 
zabroniono sprzedaży  alkoholu.

A u nas w Polsce? W  roku  1925 ze sprzedaży  miało być 174 mil. zł. 
zysku, n a tom iast k o sz ta  produkcji, pośredn ictw a i ap a ra tu  urzędniczego 
przew yższały  cz te ro k ro tn ie  czysty  zysk. Ile to idzie na m arne. Na 
pewno naród  trzeźw y, a w sku tek  tego  i p racow ity , w ięcej dałby  
p o d a tk u , niż zysk z m onopolu spiry tusow ego. J a k  uleczyć naród  od 
tej s trasznej zm ory? N ic nie pom oże zakaz, bo truciciele będą  p o ta ­
jem nie alkohol fabrykow ać. Sam o społeczeństw o może tu  sku tecznie  
w alczyć, ja k  to  się dzieje w Szw ecji, N orw egji i F in land ji, przez u św ia ­
dom ienie szerokich m as o zgubnych sku tkach  alkoholu , p rzez og ran i­
czanie sprzedaży, k a ry  za p ijaństw o , zw łaszcza za p rzestępstw a  do k o ­
nano w stan ie  n ietrzeźw ym . W  roku 1911. sejm  galicy jsk i postanow ił
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ogran iczyć  szynki, k tó re  b y ły  g łów ną p lag ą  chłopa, n ieste ty , żydzi- 
szynikarze, w kilka ty sięcy  pojechali d o  W iednia, ab y  bronić swego 
„p raw a". W ażnym  środkiem  zw alczania alkoholizm u, je s t szkoła. Za­
g ran icą  zaprow adzono obow iązkow e w y k ład y  o szkodliw ości alkoholu 
('Szwecja, N orw egja, A nglja, F ran c ja , S tan y  Zjedli, i in.). Po tw orzy ły  
się liczne ligi an tyalkoho low e i stow arzyszenia. W  Polsce w r. 1902 
istn iało  stow arzyszenie  „E leu te rja" , w  Poznańsk iem  „W yzw olen ie '1, 
w b. K ongresów ce „P rzyszłość".

Nie obejm ow ały one jed n ak  ca ło k sz ta łtu  w alki z alkoholizmem- 
Koniecznom jes t te raz  u nas zaw iązanie w ielkiej ligi antyalkoholow ej 
obejm ującej cale społeczeństw o, bo rozw iązanie te j sp raw y n ie  jest 
łatw e. W  alkoholu  ludzkość szuka —  szczęścia, zapom nienia trosk 
i bólów życia codziennnego. A szczęścia nie da  ani dobroby t, bo naw et 
zamożni częstokroć w ięcej piją. rFu trzeba „ciałom  ludzkim  dać chleba, 
duszom  ludzi m yśli z n ieba" i zaiste bez idei, bez w iary  w  Boga 
i w rżycie nadprzyrodzone nie w ydobędzie się ludzkości ze szpon a lk o ­
holizmu. To też dziś, gdy  krzew i się n iew iara  i indeferen tyzm , szerzy 
się i p ijaństw o. T rzeba w ielkiej akcji, w ieikego w y siłk u  całego spo­
łeczeństw a. Rząd sw-enti zakazam i nie w iele pom oże. P o tężn ą  bronią 
m oże b y ć  ustaw a polska z dn. 23 kw ietn ia  1921) r., m ocą k tó re j w  gm inie 
w iększość m oże zadecydow ać o usunięciu w yszynku, a % gmin o usu­
nięciu z pow iatu .

W ykonan ie  te j u staw y  zależy ty lko  od społeczeństw a. Dla tych , 
k tó rzy  p rag n ą  bliżej zapoznać się z tą  spraw ą, w ychodzi czasopism o 
„Św it" w W arszaw ie „W alka z alkoholizm em 11 (Żóraw in 21— 28), w P o ­
znaniu „Świt.11 i „Sk ładn ica  A bstynen tów 11 (Aleje M arcinkow skiego 1).

A rty k u ł pow yższy może służyć jako  szkic do re fe ra tu  na zebranie 
S tow arzyszenia, pośw ięcone w alce z alkoholizm em . R ów nocześnie przy­
pom inam y. że w m yśl uchw ały  zapadłej n a  Zjeździe delegatów  naszego 
Zw iązku d n ia  29. czerw ca 1925 r., (S tow arzyszenia w inne urządzić u  sie ­
bie jed n ą  niedzielę an tyalkoho low ą i zak ład ać  kółka abstynenck ie

Z ruchu młodzieży katolickiej w Czechosłowacji.
K ażdy  druh w in ien  w iedzieć nic ty lko  co się u nas dzieje, jak 

się nasza m łodzież k ato licka  rozw ija, ale i tak że  za gran icą . Tuż za 
naszym i pięknym i T atram i rozciąga się b o g a ty  k ra j. gdzie m ieszkają  
nasi b rac ia  S łow acy  i Czesi. P odobne koleje przechodzili oni, jak  i m y 
i w tedy  utw orzyli swe państw o, k iedy  i my. .Jednak w now otw orzącym  
n ę  państw ie Czechoslowacfciem, n as tąp ił rozłam  re lig ijny , część narodu  
czeskiego s tan ę ła  dzielnie pod sz tandarem  kato lick im , część zaś przeszła 
na herezję husycką  i u tw orzy ła  kośció ł narodow y. Z początku  zdaw ało 
się n aw e t, że ca ły  k ra j zaleje herezja , jed n ak  k a to lic y  wzięli się dzielnie 
do czynu, zorganizow ali się silnie i dziś K ościół ka to lick i św ięci trium fy  
w Czechach, a herezja  upada. R ów nież i m łodzież k a to lick a  czeska 
zorganizow ała się i ta k  m łodzież w iejska skupiła się w  zw iązkach: 
„O m ladiny" i w  S tów . M łodzieży kato l. oraz w „O rle11 —  organizacji 
g im nastycznej —  liczącej 130.000 członków . Młodzież szkół średnich 
je s t ug rupow ana w „Sócialni Sclrużenia S tu d en tsk o " , m łodzież a k a d e ­



m icka tw orzą  tow arzy stw a: L iga ak ad em ick a, M oravan, T a tran , Po- 
vażan  i t. d. P ra sa  m łodzieży też  je s t bardzo rozw inięta . W yd ają  
p ism a ,,0 re l“, „K veti M ladi“ . A kadem icy  czescy w y d ają  „Ż ivot“ . 
uczniow ie „ J i t ro “, „A ndel S trażn y “ i „V a tra i‘. Młodzież kato l. poza­
szkolna w ydaje  pismo „D orost“, na M orawie zaś „O m ladina“ . R uch ten  
z dn ia  n a  dzień przybiera  coraz w iększe rozm iary . Na czele tego ruchu 
sto ją  w ielcy  m iłośnicy m łodzieży, ja k  p ra ła t  Szram ek, m in ister Do- 
lan sk y  i inni. W  tych  stow arzyszen iach  bierze też udział nasza m ło­
dzież po lska  ze Ś ląska  czeskiego. Dziś, k iedy  w C zechach śc ie ra ją  sit; 
trzy  obozy: ka to lick i, lrusycki i kom unistyczny , m łodzież kato l. czeska, 
k tó ra  już budzi w ielk ie nadzieje, odegra w ielką rolę. Bo za m iodu za­
praw ia się do p racy  obyw atelsk iej, uczy  się pilnie, szczerze p a tr io ­
tyczna  i w sk u tek  czego stan ie  się czynnikiem  postępu  ku ltu ra lnego  
i duchow ego odrodzonej Czechosłow acji. P ra c u ją  oni w śród  tru d n ie j­
szych  w arunków , niż m y, a je d n a k  owocnie, co też w inno być dla 
naszych  stow arzyszeń  bodźcem  do tem  w iększej p racy  nad sobą i nad 
sw ym i w spółobyw atelam i. Do dzieła, do p racy ! W spólnym i ty lko  silami . 
oprzem y się w szelkim  w rogim  zakusom !

Gotów!

Wiadomości z bratnich Związków.
Tarnów.

Przeglądając okólniki Młodzieży Polskiej z tarnowskiej diecezji, jedno 
mię ogromnie uderzyło. Oto trzy pełne kartki zajmują korespondencje ze 
Stowarzyszeń. Naprawdę! Dlaczego mię to uderzyło? Bo w naszem pisemku, 
ledwie dwie lufo trzy korespondencje są umieszczone i nadesłane przez Sto­
warzyszenia, i Sekrotarjat, chcąc podać, co się dzieje w naszych stowarzy­
szeniach musi na ipewno sam się trudzić, foy jakąś wiadomość .ze Stowarzy­
szeń wyciągnąć. I co tam w tarnowskim okólniku czytamy? Jedno Stowa­
rzyszenie podaje charakterystykę .swej pracy zeszłorocznej, inne opis uro­
czystej akademji ku czci Chrobrego (Zawada), tamto urządziło uroczysty 
wieczorek - pogodankę o powstaniu styczniowem, inne wreszcie poświęcenie 
sztandaru i t. d. U dołu podpisują się: prezes, sekretarz lufo skarbnik. Widać, 
kto tam rozumie swą powinność. Nawet druhowie artykuły piszą, np. artykuł 
..Jakim ma być druh?“ napisany przez druha K arasia z Dobrej, bardzo piękny 
i głęboki. Hej druhowie, prezesi i sekretarze, porzućcie piórowstręt i piszcie 
dużo o sobie i o swej pracy w stowarzyszeniu. D ru h

Radom.
Życic stowarzyszeń młodzieży męskiej i żeńskiej w diecezji Radomskiej 

bije mocnym tętnem. Pow stają coraz to nowe stowarzyszenia, a te co istnieją 
pracują całą parą. INie jest. tam też bez ale (gdzieby tego nie było), lecz 
na ogół życie stowarzyszeń przedstawia się dobrze. Często młodzież urządza 
walne zebrania, •uroczystości. W niektórych gminach .poprostu na wyścigi 
rywalizują stowarzyszenie męskie i żeńskie; wszędzie duch panuje ochoczy, 
wiele zapału • do pracy. Nauczycielstwo radomskie też nie szczędzi swych 
trudów i chętnie dopomaga młodzieży w pracy. A co szczególnie należy 
podnieść, to jak widać z ich korespondencji, kwitnie tam towarzyskie życie



stowarzyszeniowe. Nieraz się u nas zdarza, że stowarzyszenia sąsiadujące ze 
sobą, zupełnie się nie znają. Czytamy zaś w ich okólniku o takich towarzyskich 
odwiedzinach stowarzyszenia w Grabowcu przez stowarzyszenie w Iłży. 
Prześliczny opis. Ile młodzież na tem zyskuje! Zżywa się ze sobą, pomaga 
sobie nawzajem, zachęca do wspólnej pracy. A przytem co jeszcze? Goście, 
nip. widzą, jak się rządzą ich sąsiedzi i może ich nieraz wstyd, że u nich tego 
nie ma i zaraz starają u siebie zło poprawić. Ci zaś, żeby gości przyjąć 
godnie, już należycie się przygotują, a serce ich się wzbija w szlachetną, 
dumę i rośnie, gdy wszystko się ładnie uda i druhowie — goście ich chwalą. 
Cieszą się ojcowie i matki, gdy widzą swego syna pięknie przemawiającego 
lub deklamującego śmiało wśród tylu zgromadzonych. He się zaipalu i ochoty 
do życia przywiezie z takiej miłej wycieczki, dobrze wiedzą ci, którzy ten 
szlachetny i miły obowiązek sąsiedzki uprawiają. D ruh .

Z działalności Związku.
Baczność okręg lisiecki!

Dnia 12. 13, 14‘?eSrrwS*t urządza Związek w Liszkach 3-dniowy kurs 
dla zarządów stowarzyszeń tamtejszego okręgu. Obowiązkowo winni wziąć 
w nim udział prezesi, sekretarze i skarbnicy stowarzyszeń z okręgu. Noclegi 
i wspólny posiłek zapewniony. Koszta utrzymania, za trzy dni od osoby 
po 1 zł., powinny pokryć odnośne stowarzyszenia. Na dzień 14. marca po­
winni przybyć również naczelnicy wszystkich stowarzyszeń. Jeżeli dotych­
czas jakieś stowarzyszenie nie ma naczelnika, należy go natychmiast wybrać.

Uwaga: Na obydwóch kursach będą omawiane sprawy okręgu, m. in. 
sprawozdania z pracy poszczególnych stowarzyszeń i sprawa zlotów okrę­
gowych. Stowarzyszenia więc powinny nadesłać przez swoich delegatów 
sprawozdania ze swej pracy i swoje życzenia.

Baczność okręg kalwaryjski!
Dnia 21 marca b. r. odbędzie się w Kalwarji Zebrzydowskiej jedno­

dniowy kurs d la  Zarządów stowarzyszeń z okręgu. Na kurs powinni przybyć 
prezesi, sekretarze, skarbnicy i naczelnicy. Jeśli nie ma naczelnika, należy 
go wybrać. Zbiórka o godz. 8 rano w Sokole, o godz. 8 '/, wspólny udział 
we Mszy św.; o godz. 9 'A zakończenie.

BACZNOŚĆ DRUHOWIE!
Zdaje się, że Zarządy Stowarzyszeń zgubiły kalendarz i nie wiedzą, 

który teraz miesiąc, albo też nie znają obowiązków Zarządu. Już 
luty dobieg o do końca, a tu dopiero 27 stowarzyszeń nadesłało spra­
wozdania za rok ubiegły. Ci wiedzieli, co robić, a reszta nie wie? Centrala 
z Poznania domaga się statystyki stowarzyszeń, a tu ani rusz, bo stowa­
rzyszenia nie raczyły potrudzić się na tyle, by taki mały arkusz zapełnić!

W następnym numerze Sekretarjat poda całą listę tych stowarzyszeń, 
które swego Obowiązku nie dopilnowały. Nie dajcie się powstydzić! A może 
stowarzyszenia nie odbyły jeszcze zebrań walnych, coby gorzej było. Opie­
szale stowarzyszenie nie powinno należeć do naszego Związku Młodzieży 
Co go też może w przyszłości spotkać!

Gotów1! Sekretarjat Gener. w Krakowie.
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Korespondencja.
Do Stowarzyszeń Bratnich w diecezji Krakowskiej.

Bracia druhowie! Z woli Opatrzności Bożej i rozporządzenia Kcścioia. 
weszliśmy z końcem ub. r. w skła»l diecezji Krakowskiej, a temsaritem jako 
stowarzyszenie, w skład Waszego Generalnego Związku. Nawiązując z wami 
bliższe stosunki, witamy się z wami chrześcijańskich pozdrowieniem: Niech 
będze pochwalony Jezus Chrystus i składamy jak najszczersze życzenia, ażeby 
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej i katolickiej, które podjęły się tej wielkiej 
i szlachetnej idei odrodzenia ducha religijnego i patrjotyczno-narodowego, 
oraz szerzenia zdrowej oświaty, iżiby praca tych stowarzyszeń na calem te­
renie naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, a szczególnie w diecezji 
Krakowskiej, uwieńczoną została pomyślnym skutkiem, by stowarzyszenia 
mogły się cieszyć owocem swej pracy.

Bracia druhowie! Pragniemy skreślić parę słów o pracy naszego sto­
warzyszenia tu, w tej górskiej okolicy, prawie odciętej od świata. Szósty rok 
się rozpoczął od chwili założenia naszego stowarzyszenia, którego założycielem 
był nasz przewielebny ks. proboszcz Franciszek Baradziej, będąc jeszcze k a ­
techetą. Tenże z zaparciem samego siebie podjął się pracy w naszej parafji, 
pragnąc wznieść na najwyższy poziom życie moralne, oświatę i dobrobyt.

W początkach stowarzyszenie nasze przechodziło ciężkie koleje i prze­
szkody ze strony złych ludzi i braku zrozumienia. Utrzymało się tytko dzięki 
zabiegom i opiece przewielebnego ks. Proboszcza i zdołało pracować, wy­
chowując młodzieńców na dobrych obywateli Polaków i katolików; pozatem 
wydało nasze stowarzyszenie kilka jednostek bardzo szlachetnych, któremi 
może się pochlubić cala paraf ja. Obecnie cieszy się nasze stowarzyszenie 
młodym przewielebnym ks. patronem Justynom .Bulandą, k tóry  całą duszą 
oddany jest naszemu stowarzyszeniu. W czasie świąt Bożego Narodzenia 
stowarzyszenie nasze odegrało trzy razy jasełka, które bardzo ładnie wy­
padły, przygotowano przez ks. Patrona. Również stowarzyszenie ma odegrać 
sztukę p. t. „Posądzony11, przygotowaną przez ks. Proboszcza, którą reży­
seruje p. nauczyciel Myczkowski. W ydatnią pomoc daje nam w urządzaniu 
przedstawień szanowne Nauczycielstwo, a zwłaszcza p. Myczkowski i p. Fli- 
sowska. Ostatniemi czasy mało urządziliśmy przedstawień, albowiem pracę 
naszą musieliśmy zwrócić w Innem kierunku. Oprócz naszego stowarzyszenia, 
które coraz bardziej się rozwija, istnieje tu tak zwane „Koło przyjaciół mło­
dzieży11, złożone z druhów żonatych z przew. ks. Proboszczem na czele, jako 
prezesem i młodym nauczycielem M. Żurkiem, jako sekretarzem. Zebrania 
odbywają się co dwa tygodnie z wykładami przeważnie rolniczemi.

W końcu musimy jeszcze podnieść zasługi jednegb z przyjaciół mło­
dzieży, mianowicie Franciszka Kacika, k tóry  z zaparciem siebie oddal się 
pracy w naszem stowrzyszeniu. Koroną pracy stowarzyszonych m a 'być dom 
ludowy, planowany na dwa la ta  budowy. Szlachetna myśl, ale fundusze 
bardzo szczupłe, jednak w Imię Boże będziemy się wspólnemi siłami brać do 
dzieła, licząc na pomoc Bożą i pomoc życzliwych nam jednostek i stowarzy­
szeń.

Bracia druhowie! Kończąc tych parę słów, oświadczamy się stać silnio 
pod znakiem naszych szlachetnych haseł i szczerze służyć spólnej idei.

Pozdrawiamy Was wszystkich hasłem: Gotów!

S ekre tarz : Kącik Jakób .  P rezes: M a  toń Tadeusz.

W ydawca w zastępstwie Związku i redaktor odpow.: X. Stan. Pankiewicz.
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